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Kraków d. 15 Marca.
N ieuszed ł zapewne czytelników uwagi ważny 
tykuł Em ila Girurdin umieszczony dni temu pa

rę w piśmie naszem , nieuszły  ich uwragi śmieszne 
badania odbywane w P aryżu  na zgrom adzeniach 
wyborców socyalistowskich, co tlo w iary polity
cznej kandydatów. W a ż n ą  ztąd czerpać możemy 
naukę, kiedy naród, który tyle powinien być do
świadczony w życiu politycznern, bawić sie może 
taką fa r s ą , kiedy się znajdują ludzie polityczni 
co w niej chcą g rac rolę. Badano kogo? Em ila 
Girardin. O co? O jego  polityczne zdan ie , kie
dy od lat kilkunastu bez ustanku je  g ło s i ,  i nie
było podobno jednego pytania w ażnego dla F ra n -  
cy i, w którymby swego niew ypow iedział mnie
mania. A lbo go przeto nieczytano i niesłucliano, 
albo nierozumiano, i z a is te , c isam i, co pytania 
mu zadaw ali, 0111 ani pytania sam ego, ani odpo
wiedzi niepojm°wali, — lecz uprzedzona ciem nota, 
karmiona słow am i, rada w najważniejszych py
taniach społecznych g ło s  zabiera i wyrokuje; te
mu się mniej dziw ie: ale żeby cz łow iek , który 
sam dla siebie ma uszanow anie, s ta w ał przed 
takim sądem inkwizycyjnyiii, to słusznie za 
dziwiać m oże; uwielbiać chyba w ypada obyw a
telskie uczucie, które aby dobrze krajowi usłużyć 
podobnej poddaje się próbie. Ju ż  dawno w kra
jach wolnych rozstrzygnięto pytanie, ażali mo
żna deputowanym daw ać polecenia oznaczone 
(m andat im peratif); już  dawno uznano, iż podo
bne polecenia czynią rozpraw y sejmowe bezow o- 
cnemi, a  nawet niepodobnemi; pocóż dyskussya, 
choćby najdokładniej w y ś w ie c i ła  przedmiot, sko
ro każdy z gotową przychodzi form ułą. D ysku - 
sy a  jest w takiem pojęciu rzeczy bezowocna; 
dosyć g ło sy  policzyć, a pośpiech obrad na tern 
zarobi. M y pojmujemy wybór, jako dowód zau
fania w świetle i sumieniu deputowanego. K rę 
pować jedno i drugie, równie bezowocne dla kraju, 
jak m ało zaszczytne dla deputow anego, a  tutaj 
przypominamy słow a Edm unda B uike w Bristol.

„ Niezbawiliby w as‘ k r a j u  w chwili burzy 
bez k r w i  i życia, b e z  chwilowego natchnienia; da
no mi d r o b i a z g o w e  obowiązujące instrukeye, czyż 
chcecie, abym mętniał innego zdania jak w asze, 
ja w I z b i e  spraw y praw dy i kraju, nie w asz tyl
ko interes lub urojenia mam zastępow ać^.

Z n a ła  Rzeczpospolita Po lska  sejmiki instru- 
kcyjne, z n a ła  poleceniu  o zn a c zo n e , i wiemy jakie 
przyniosły  ow oce, zn iszczyły  rozprawy, wymo
w ę , zrobiły  sejmy bezowocnemi, zrobiły  je  nie 
polem rozjem czem , nie poszukiwaniem prawdy, 
ale wralką interesów. R zecz dziw na, że historya 
tak m ało uczy i podobno nie o Burbonach tylko, 
ale bodaj o ludzkości powiedzieć m ożna, m ało 
się nauczyła , nic niezapomniana, Niepojmujemy 
zapewne deputowanego bez pewnych stałych  z a 
sad . nieżadainy aby w jego  umyśle b y ła  tabula
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r a s a ,  którą dopiero czerpane z dyskusyi przeko
nanie ma zapełn ić , ale żądam y aby n iebył a 
priori zw iązany i opasany pewnemi przyrzecze
niami jakby czarnoksięzkiem kołem , wów czas bo
wiem raz jeszcze pytam y, na co dyskusya, skoro 
w szystko, chocby najdrobniejsze szczegó ły , w y
borcy w przódy oznaczyli. T ę chęc krępowania, 
te zaw iść w ładzy , tę nieufność wyborców uw a
żamy jako  zgubną , jako symptomat nieudolności 
pewnego stronnictwa politycznego, które samo zda
nia zform ułow ać nieumie, a  drugim zaufać nie
obce. A żaliż  F rancya  nieposiada ludzi, ktoiych 
głow ie i sercu ufaeby m ożna: jeżeliby tak było, 
niechaj się próżno o wolność niekusi. czego 
lip. owa jałow a d y sk u sy a , czy większosc czy

lud ma prawo zmienić formy Rzeczypospolitej, 
kiedy jakakolw iek będzie osądzona, Rzeczpospo
lita o tyle tylko się u trzym a, o ile onej w arun
ki będą w narodzie; póki to będzie, żadna uzur- 
pacya powieść sie niepotrafi; jeżeliby zaś na tych 
warunkach zb y w a ło , zaw sze się znajdzie cz ło 
w iek, który naród g ardząc  odwiecznemi polityki 
zasady , ujarzmić potrafi. Jestto  historya św iata, 
a  w obecnem przekształceniu społeczności nie- 
spostrzegam y nic tak iego , coby ją z pod ogól
nych praw , którym ludzkość ulega,° w yłam ać po
trafiło. Zdaniem naszem  Rzeczpospolita je s t  je 
dynie możebną formą rządu dziś we F ra n cy i; 
dlatego kiedy się z ja w iła , kiedy jej zaledwo kil
ko—miesięczną rokowano p rzyszłość , byliśmy prze
konani, iż dłużej po trw a, choc na pozór nielicz
nych ma zwolenników; my choć nielubiemy odga
dywać p rzysz ło śc i, rozumimy jednak, iż d łu 
go utrzym ać się potrafi; ale gdyby pojęcia, po
dobne tym , przeciw którym występujem y, oka
zy w ały  się ogólnem i, wtedy powiedzielibyśmy 
śm iało : „D n i j e j  są  p o lic zo n e u. T ak  niejest; 
obok d ieciństwa politycznego zuchw ałej i ruchli
wej mniejszości, w id z im y  pow agę, k a rn o ść  , i roz
sądek w większości narodu. S zk o d a , że p rzy - 
wódzcy tej w iększości niem ają sami zasad  pe
w nych, i tak zw ana konserw atyczna w iększość 
Izby, sk ła d a  się w znacznej ilości z ludzi, co 
przygotow aw szy Rzeczpospolitą działaniem  życia 
ca łe g o , dziś do boju z nią w ystępują i sami 
z sobą w rozbracie zostają — bo położyw szy za 
sady , w życie p rz e p r o w a d z ić  ich n ieob cą , jak  s ię  
p o k a z a ło  p r z y  p ra w ie  o w y ch o w a n iu  i p r z y  p ra
w ie  gminnem.

Obok formy republikanekiej w politycznem u - 
rządzeniu F ra n cy i, chcą zachować centralizacyą 
administracyjną, to je s t  formę monarchiczną w R z ą 
dzie , i temu to przeciw ieństwu dwóch tych zasa t 
razem , poruszających życie F ra n c y i, przypisuje
my konwulsyjne drgania potężnego jej ciała. 
Zapew ne że g w a łty  spełniane albo zam ierzane 
przez stronnictwo burzące, w skazują na potrzebę 
silnej w ład zy  centralnej, któraby je  powstrzym ać 
i skarcić m o g ła : je s t  to jednak tylko złudzenie 
bo w łaśnie przeniesienie środków obrony i uczu
cie onej potrzeby ze stolicy na prowincyi, i do 
gmin w yw ołaćby m usiało w nich uznanie konie
czności w łasnej obrony, a  uwolniło w ładzę  rz ą 
dową od c iąg łego  czuw ania, dochodzenia, bro
nienia, które w końcu może nawet stać się nie 
możebnem. Stronnictwo burzące tylko przez c a łą  
społeczność w obronie swej pow stającą, zwycię
żone i z korzeniem wyrwane być m oże , ja k  sie 
okazało  w dniach czerwcowych w P ary żu . P y 
tamy, który rząd  monarchiczny b y łby  m iał odwa
gę i s iłę  podobną przeprowadzić walkę. R ozu
miemy iż w iększość znajdzie dosyć politycznego 
tak tu , dosyć miłości ojczyzny, aby porzuciwszy 
różnorodne a  niepraktyczne cele, do których roz
maite jej odcienia pociągają szczególne sym patye, 
uzna , iż chcąc dziś we Francyi utrzymać stan 
społeczny, nienależy myśleć ani o B urbonach, ani 
o O rleanach , ani o cesarstw ie , ale ustalić to co 
je s t ,  wzmocnić moralną siłę  i w artość narodu, 
)ez której wolność ostać się nie potrafi. W  zn a - 
tomitem dziele o historyi angielskiej słusznie  M ac

aulay uw aża : „iż rewolucya wieku X V II  w A n 
glii doprow adziła ten kraj do prawdziwej wolno
ś c i, urządzenia prawnego i po tęg i, kiedy wol
ność francuska z r. 1 7 8 9  utonęła we krwi i b ło 
cie , a to dla tego, iż w rewolucyi angielskiej przod

ow ała  myśl chrześciańska, kiedy franeuzka z za
parciem wszelkiego początku m oralnego, była

istotnie pogańską. U w aga prawdziwa i g łęboka, 
którą w świeżo wydanem piśmie lużnem o re 
wolucyi angielskiej pow tórzył Guizot. — Jakoż 
wszystkie stronnictwa w A nglii, i Pury tan ie , i  

Presbiteryanie i A nglikanie, chociaż sobie na g ło 
wę przeciwne, w skroś by ły  przejęte zasad ą  chrze- 
śc iań sk ą , i dla tego m iały w sobie pierwiastek 
organizacyi moralnej. Inaczej było  we F rancy i 
r. 17 8 9 , kędy walka z dawnym porządkiem  rze
czy, b y ła  zarazem  walką z kościo łem , z w iarą 
niemal z Bogiem samym . — A le co w A nglii by ło  
przyczyną i treścią walki od początku , to we 
F rancy i rozw inęło się przez ciąg ostatnich lat 5 0 , 
i kiedy rew olucya lutowa w ybuch ła , nietylko n ie- 
widzimy przeciw -chrześciańskiego w m assach du
ch a , ale przeciwnie jak ieś dziwne złagodnienie, 
uczucie potrzeby praw d w yższych i hierarchii du
chowej do tego stopnia, iż ludzie nawet co da
wniej z tym żywiołem  w alczyli, zaczęli w nim 
upatrywać jedyny  punkt oparcia w chwili ogólne
go rozpadnięeia społeczności. N a  czem przeto 
Francyi zbyw ało w chwili pierw szej rewolucyi 
(ego się dorobiła w y trw a łą  pracą, i dziś kto zna 
b rancyą p izy zn a , iż milionów jej m ieszkań
ców jes t ujętych w silną organizacyą moralną. 
To tez jedynie tłom ączy, ja k  już  razy  kilka mie
liśmy sposobność powiedzieć, utrzymanie wew nę
trznego ład u  i to daje nam otuchę. Później mo
że powiemy, jakim  zmianom obok zachow ania 
R zp lte j, urządzenie polityczne F rancy i uledz 
m usi, jeżeli ta forma rządu ma być trw a łą  i nie 
przemienić się w despotyzm jednego. —- Z e  my, 
którzy ustawicznie pow tarzam y, iż nam w siebie 
spojizec, mc 1171 zachód zajtatcywac sic należy^ 
tak obszernym wywodem położenia F ra n c y i, czy
telników naszych trudzimy, zdziwi nie jednego. 
A le to czynimy dla te g o , że nasze polityczne s ta 
nowisko koniecznie b ierne, pozw ala nam jedynie 
korzystać z doświadczenia drug ich : by łoby  wiel
ką szk o d ą , gdyby minęło bez korzyści, g d ybyś
my, kiedy inne narody w bezowocnem szam otaniu 
tracą tyle s i ł  i zasobów m oralnych, nieumieli o- 
cenić praktycznych położenia naszego potrzeb, 
i na obcych wzorach lub błędach nie umieli w y
kształcić politycznego taktu. W kró tce  zapewne 
przyjdzie dla nas chwila publicznego ży c ia , bądź
my do niej przygotow ani, bo pokazało  niestety 
doświadczenie roku z e sz łe g o , iż ani ludzi ani 
rzeczy nieumieliśmy dokładnie ocenić.

Nie po to więc wskazujemy na I*rancyą, aby 
nam przysta ło  za tym lub owym namiętnie ob
staw ać obozem , ale raczej dla te g o , aby się u 
nas organizow ał zastęp silny, jednolity, św iado
my drogi i św iadom y ce lu : mający jeden sztan
dar duchowy i zgodnie w ystępujący do walki.

Podaliśm y w onegdajszvm  numerze tresc noty 
rossyjskiej p rzesłanej baronowi B r u n ó w  w  L on
dynie; dzisiaj zam ieszczam y ją  w całości, zw ra
cając uw agę naszych c z y t e l n i k ó w  na ten doku
ment wielkiej w a g i, j a k  niemniej na następne a r 
tykuły  D ebatów  i T im e su , dwóch naczelnych

p o -

nele, zagroził Europie, J'® Ollnou'iło  na nowo
pojawienie .1, f ®  Grecyi. R»s-

\vyc l i  » ę  E u r o p y ,  t i ' d y
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nota opowmiba, ,J n i ^ p o d z i a n i e  flota a n g ie lsk a  p o 
j a w i ł a  si . ‘ . . y e u n i  w’ c z a s i e  n a j g ł ę b s z e -
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k ó w . żą d a n ie  z a d o ś ć  u cz y n ien ia  rek lam acyj m u f ę }  w a -
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g i ,  z których kilka było już na drodze porozumienia, 
w c iąg u  2 4  godzin zamienił w ultimatum nakazujące:) 
Każden cz łow iek , dodaje hr. Nesselrode je s t  najlep
szym sędzią własnej godności, a Rossya nie ujmuje 
bynajmniej Anglii prawa oceniania i utrzymywania 
honoru swego w edług  własnej jej opinii. Lecz E u 
ropa więcej bezstronna, osądzi, czyli środki których 
się chwycono w  tej spraw ie , przeciw państwu tak 
słabemu i bezbronnemu, godnemi były  tak wielkiego 
mocarstwa jak  Anglia. Lecz mamy zupełne prawo 
zwrócić uw agę , i użalić się na ten brak względności, 
jakiego dano dowód względem dwóch państw, które 
miały udział z Anglią w traktatach tworzących Gre- 
cya ,  które to państwa od d. u  lipca 182< r. dzia
ł a ł y  zawsze zgodnie we wszystkiem, co dotyczyło 
te wo kraju. R o s s y a  wiedzia ła  bczwątpienia, ze .An
glia miała pewne pretensye do Grecyi i że już w r. 
*1847 za czasów p. Coletti chciała chwycić się po
trzebnych środków, dla otrzymania sprawiedliwości. 
Lecz od tego czasu nie s ły sza ła  o nich wcale i są 
d z i ła ,  że ważniejsze interessa zw raca ły  gdzieindziej 
uwagę W. Brytanii, jednem słowem nie przypuszcza
ł a ,  aby sprawa tego rodzaju, mogła uprawnić środki 
tak nadzwyczajne. Gdyby Rossya choćby najmniej 
była  w tym względzie uwiadomioną, nie zaniechałaby 
poradzić Grecyi, aby wzięto pod rozwagę reklamacye 
jej uczynione, i gdyby wtedy jeszcze to państwo od
m ó w i ł o  zadość uczynienia, Anglia mogłaby chwycić 
się środków, jakieby uznała za stosowne dla utrzy
mania sprawiedliwości. Lecz Anglia postąpiła ina- 

"  nie zawiadomiła Rossyi ani Francvi o swoich

z wielkich mocarstw, kiedy to uznają za stosowne, 
aby w postępowaniu swojem względem słabszych, 
nietrzymały się innej reguły, jak tylko własnej woli, 
innego praw a jak  siły materyalnej".

Czytamy w Debatach: „Duch i ton tej depeszy gn- 
dnemi są "zastanowienia. Ona nieuważa s p r a w y  grec
kiej jako kwestą szczegółową, ona j ą  poczytuje j a 
ko wyraz polityki, z której mocarstwa lądowe mogą 
zażądać rachunku od Anglii. Nota rosyjska chce jak 
by pokazać dwa systemata polityczne, z których je
den ma być angielskim, a drugi rosyjskim. W  niej

c/ej ^

zamiarach, z ł  swej strony nie doniosła o niczem w P e 
tersburgu i P a ry ż u ,  i dopiero kiedy z łe  się stało, 
kiedy zamach by ł dokonany, dopiero wtedy uwiado
miono Rossya i Francyą. Po dwakroć poseł rossyj- 
ski w Atenach ofiarował usługi svvoje panu YVyse, 
który je  odrzucił, twierdząc, że nie może przyjąć pośre
dnictwa dwóch mocarstw, w spraw ie  wcale ich nieobcho- 
dzącej. Grecya nie je s t  państwem oddzielnem, nie może 
powiedzieć aby by ła  potęgą zaw is łą  tylko od siebie sa
mej. Grecya utworzyły Rossya i F rancya na mocy tego 
samego prawa i pod temi samemi warunkami co An
glia. Trzy mocarstwa wspólnie j ą  u tworzyły i zobo
w iąza ły  "się wzajemnie do szanowania jej niepodle
g łości ,  do utrzymania nietykalności je j granic i wspie
rania dynasty/, którą na tronie greckim posadziła. 
Bezwątpienia żadne z trzech mocarstw nie może sobie 
przyznawać prawa zniszczenia wspólnego d z ie ła , za -  
g r o ż e n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  g r e c k i e j ,  p o s z a r p a n i a  j e j  s / ie — 
mi, wstrząśnienia egzystencyi je j d y n a s t y i ,  p o n i ż e 
niem je j  w  oczach świata zakłócając spokój krajowy 
wystawiając j ą  na walkę ze stronnictwami (ośmielo- 
nemi obecnością floty angielskiej), i na okropność 
wojny domowej. Rossya i hraneya są na nieszczę
ście rzeczywiście interessowanemi w utrzymaniu po
koju w Grecyi, obie wyliczyły najprzód krajowi te
mu sumy, których w ypłaty  podobnie jak Anglia mo
gą sobie życzyć, i muszą potępić każdego, któryby 
chciał Grecya postawić w stanie niemożności w y p ła 
cenia długów. Zatem mają prawo badania przyczyn 
zajśc ia , które dla nich może mieć bardzo ważne na
stępstwa i wmieszania się do sprawy, która mimo 
słów  ministra angielskiego, medotyczy wyłącznie An- 
,riii i t a k  samo obchodzi Rosyą i Francyą. Praw da, 
że Anglia zawiadomiła Rosyą o swoich reklamacyach 
lecz wysłuchawszy drugiej strony można się przekonać, 
że pretensye te są przesadzone, a w każdym razie zda
jąc sprawę z ich wagi, trudno zaprzeczyć, że są  całkiem 
niestosowne z użytemi środkami dla otrzymania sprawie
dliwości. Toż samo powiedzieć można a fortiori o 2ch 
wysepkach przyległych Grecyi, których Anglia domaga 
sie jako należących do wysp Jońskich. To już jest 
kwestya granic , a Rosya i Francya mogą się zapy
tać ,  na mocy jakiego prawo, Anglia chce zmienić 
status quo trwające od 1 8  la t ,  przyznawania sobie 
praw a zmienienia karty Grecyi i przywłaszczenia 
sobie choćby najmniejszej części je j posiadłości. K w e- 
s tyą tę powinny rozsądzić wszystkie trzy mocarstwa. 
Skoro R osya, Anglia i F rancya zakreśliły Grecyi 
pewien obszar ziemi, uznany jako dostateczny do w ła 
snej obrony, ażaliż cel ten może być osiągnięty, sko
ro Anglia będzie miała prawo zabrania tych wyse
pek, z których jedna odległa jes t  na ósmą część mili 
od brzegów. Cesarz poleca panu uwagi te przeło
żyć rządowi angielskiemu i wezwać go, aby zapo 
biegł dalszemu trwaniu stanu, którego nic uprawnić 
niemoże, ani nieodzownym^ uczynić, a który Grecya 
wystawia na niebespieczenstwa i klęski najstraszniej- 
s*e. Sposób w jaki uwagi pańskie przyjętemi zo- 
st:lI'ą ,  objaśni nas co do przyszłych naszych stosun- 

> których utrzymania z Anglią moglibyśmy mieć 
P o z ł o ś ć  nadzieję, 'a  dodam nadto, co do sta

nów is a jój względem innych mocarstw większych 
niniejszych, których granice mogą być wystawione na 
napad l ,_l t s P ° d z i e v v a n y > rp0 nas postawi w

pr  . . . . .
w edług noty rosyjskiej system angielski?. Zasadza 
się on na naturze jej potęgi i na rodzaju jej w yż
szości. Anglia, mocarstwo morskie sądzi się być nie- 
tykalnem i mniema, że może targnąć się na wszyst
kich na lądzie stałym; morze służy jej zarazem ku 
obronie i ku napadow i, przezeń może być u siebie 
spokojną a straszną dla drugich; otóż zasada syste- 
matu angielskiego— stąd owa polityka odrębna, nie
zaw is ła ,  k tóra , jak  mówi depesza rosyjska, nieba- 
czv na następnośći dla stałego lądu w Europie i u -  
walnia się od wszelkiej solidarności, aby działać tyl
ko w edług  własnej woli i własnego interesu." Nie
bezpieczeństwo podobnej polityki je s t  szczególnie w i-  
docznem na lądzie stałym w czasach, w których my 
żyjemy. Od dwóch lat Europa oddana jes t  na pa
stwę poruszeń rewolucyjnych i zaledwo ten duch 
anti -  ^spółeczeński zwalczono wjspólnem wysile
niem wszystkich mocarstw lądowych: Francyi i Hi
szpanii we W łoszech środkowych, P rus  w Niemczech, 
Austryi i Rosyi w Europie wschodniej. Sama na
wet Anglia na wyspach Jońskich pos łysza ła  ten od
głos ruchów europejskich. W takim stanie rzeczy, 
jakiż jest wspólny interes społeczeństwa europejskie
go? Azaliż nie "ten— aby czuwać nad utrzymaniem 
i przywróceniem porządku, nie ten, aby żadne mo
carstwo cywilizowane nieprzyszło w pomoc zama
chom agitatorów; azaliż nie ten, mówiąc słowy de 
peszy rosyjskiej, aby każde mocarstwo myślało o 
następstwach swego postępowania dla stałego ładu 
w Europie; aby niezapominało o solidarności s 
czeńskiej, klóra łączy  w tej chwili wszystko 
carstwa w Europie. Anglia w sprawie greckiej idzie 
w ł a ś n i e  k i e r u n k i e m  w p r o s t  p r z e c i w n y m  
zanej d e p e s z a  r o s y j s k a .  N a r a ż a  s i q  1
co możemy powiedzieć, 
w  G re c v i , gw ałtow ną i lekkomyślną decyzyą sta
wia czoło rewolucyi, jakby  niczego sama niepotrze 
bowała się obawiać dla wysp Jońskich z sąsiedztwa 
rewolucyi demagogicznej (bo jak aż  inna może być 
dzisiaj rewolucya w Europie, jeźli nie demagogiczna, 
lub an ti-socya lna),  lub jakby była pew ną, że tą re 
wolucya, którą wywołuje w Grecyi może powstrzy
mać okrutnie w Kortu i Cefalonii , i położyć jej ta
mę w królestwie greckiem, tak, iżby Anglicy byli pó
źniej mścicielami, będąc pierwej sami podżegaczami 

„Ćóżkolwiek inyśli Anglia o trwałości swojej po
tęgi na wyspach Jońskich niemniej jest p raw dą, że 
w Grecyi dobrowolnie naraża się na wywołanie re 
wolucyi i to w ów czas, kiedy na lądzie stałym do
piero ucichły zaburzenia, i to na wschodzie, tojestju

aj mniej

d r o d z e ,  w s k a -
N a r a ż a  s i ę ,  i to najmniej
na wywołanie rewolucyi

k ó w
na

możności 
ogro-osądzenia, czyj; Anglia, nadużywając swojej 

„mej wyzszosci morskiej, chce na przyszłość postę
pować w edług  po ityki odrębnej, niebacząc na zo- 
b o w ia z ia n ia ,  które j ą  łączą  względem innych rządów. 
J a k  również czyli chce się uwolnić od wszelkiej ł ą 
czności i solidarności, i czyli chce upoważnić każcie

w k ra ju ,  gdzie wszystko niepewne i zmienne, gdzie 
najmniejsza iskra może pożar rozniecić. Działając 
tak Anglia, nietroszczyła się bynajmniej o trudności 
utrzymania lub przywrócenia porządku społecznego 
na ladzie, w yw oła  wszelką solidarność /, 
mi lądowemi, radz iła  się tylko własnej 
snego interesu. Polityka angielska, jaa ją cechuje 
depesza rosy jska, nie je s t  Vf, y rewolucyjną, ale 
obojętną na nieszczęścia

‘  k o  m n . ' n m n  ^

s
ze ogar- 

wszystkic

które wywołuje duch re 
wolucvjny, bo mniema, iń nieszczęścia te nieilosię- 
gna jej nigdy; jestto nakoniec i szczególniej polityka 
anti -  jadowa. Cechując w ten sposob politykę an
gielska! depesza rosyjska pokazuje , jakby niechcący 
politykę rosyjską. System rosyjski jest sprzecznym 
systemowi angielskiemu, je s t  an ^rewolucyjnym i la-  
dowym. Rosya szerzy się na lądzie stałym i zwią 
zana jest ze wszystkiemi mocarstwami iądowemi, czu
je wszystkie ich drżenia; nic niemoze stać się w nich 
dobrego ani z łego ,  aby jej f° 'm‘ -VCzy ło—  P .T h ier  
powiada gdzieś o cesarstwie Irancuskiem, 
niajac w roku 1 8 0 8  ca łą  Europę , czuło 
jej niebezpieczeństwa i in teresa, i ze właśnie dla tego 
Napoleon niechciał odstąpić Dardanellów Rosyi, bo 
posiadłość Dardanellów oddawała Europę południo
w a pod moc carów. Smutną koleją losu zdarzyło  się 
iż to, co mówiono o Francyi w r. 1 8 0 8 ,  da się za 
stosować dziś do Rosyi. Dzisiaj Rosya łączona co 
raz mocniej z losem stałego !ądu, czuje wszystkie j e 
go interesa i niebezpieczeństwa. Z  tego co jest dla
niej koniecznością śmiało tworzy w łasną politykę i 
w obec Anglii staje jako reprezentant stałego lądu. 
Oskarża Anglią, i ż  ze rw ała  solidarność z mocarstwa 
m
mniej
z naje

chciała być reprezentantem spraw y porządku. Dziś 
więc , jeżeli dobrze tłumaczemy myśl depeszy, znaj
duje się reprezentantem porządku społecznego w o- 
bec egoizmu quasi rewolucyjnego Anglii; jakże bo
wiem wytłumaczyć słow a depeszy: „Sposób w jaki 
uwagi pańskie przyjętemi zostaną, objaśni nas co 
do przyszłych naszych stosunków z Anglią, a nawet 
co do stanowiska jej względem innych mocarstw więk
szych i mniejszych, których granice mogą być wy
stawione na napad niespodziewany." Azaliż to nie 
jest mowa w imieniu stałego lądu i w imieniu intere
sów lądowych; czyliż to nie jes t  wyjaśnieniem nie
bezpieczeństw, jak ie  polityka egoistyczna najwięk
szego mocarstwa mocarstwa morskiego, które świat 
zna ł dotychczas, może ściągnąć na ląd s ta ły ?

W ykazując dwa systemata, które według  noty 
Rosyjskiej, stają możnaby powiedzieć przeciw sobie, 
chcieliśmy tylko wyjaśnić fakt nowy. Jakież teraz 
będą jego następnośći, czego się można spodziewać? 
Kwestya zbyt w a żn a , abyśmy j ą  mogli teraz rozbie
rać ,  kiedy rzecz się dopiero poczę ła ,  dodamy, że 
akta mogą przeważyć się nawet chwilowo na stronę 

sprzeczną naszem przewidywaniom.
W  istocie przypominamy sobie rok 1 8 4 0 ;  w r. 18119 
1 8 4 0  Anglia zdaw ała  się być skłonną do rozpo

częcia wojny z Rossya, na korzyść niepodległości 
wschodu i nas chciała pociągnąć do tej walki, kiedy 
nagle dwa mocarstwa tak groźnie z początku wystę
pujące, wolały się w końcu pogodzić. P ra w d a ,  że 
odlej chwili oba mocarstwa szukały  zawsze sposo
bności sprzeciwienia się i poniżenia Francyi. Każden 
spór między Anglią i Rosyą, może się zakończyć tak 
ak w r. 1840, to jes t  wzajemnem ustąpieniem, w szak

że mamy powód do sądzenia, że tutaj zgoda niebę- 
dzie tak ła tw ą  jak  w ówczas, bo już my dzisiaj nie 
jesteśmy wystawieni, bo na nas nic zyskać niemożna, 
chodzi więc teraz co będzie można zdobyć na sobie. 
Z ająć  nowe posiadłości na wschodzie, to byłoby ni
czem, boby oba mocarstwa jednostajnie zw iększało; 
odłożonoby więc tvlko walkę na później.

Przekładaliśmy" zawsze związek angielski nad Ro
syjski , w czasach kiedyśmy mogli wahać się między 
dwoma związkami w postępowaniu naszem w Euro 
pie, dzisiaj sprawy wewnętrzne zw racają  uwagę na 
sza z zew nątrz ;  w polityce zagranicznej nie wiele ma
my do roboty. W szakże  przekładamy jeszcze zw ią
zek z Anglią, pod warunkiem, że to nie będzie zw ią
zek z lordem Palmerstonem, to jes t  z polityką, która 
z r y w a  w s z e l k ą  solidarność z  porządkiem społecznym 
na lądzie stałym, która złośliwie wywołuje anarchią 
zagranicą, w przekonaniu, że to najlepszy środek 
dla Angli utrzymania hierarchii wewnątrz granic ."

W" następnym artykule debaty /-dając sprawę 
z w ypadków  ostatnich w G recy i  kończą uw agą .

„Jest jeszcze jedno ważniejsze stanowisko, które 
nas mocniej wiąże z tern wszystkiem co się dzieje 
w Grecyi. Aczkolwiek zjawienie się Rzpltej i rola 

ja k ą  ona nam w yznaczy ła ,  nie łudziły  nas nigdy zby
tecznie, aczkolwiek wiedzieliśmy, że wszelkie rewo- 
lucye kończą sie utratą w pływ u i przewagi na ze
w nątrz ,  nie sądzimy jednakowoż, aby Francya przy
sz ła  już  do tego stopnia słabości, iżby rządy nie
baczne śmiały bezkarnie j ą  zwodzić. Otóż, jeżeli 
nieznana jak a  okoliczność nie wyjaśni postępowania 
lorda Palmerstona względem nas, w s p ra w ie ,  w któ
rej jawnie p rzy ją ł  nasze dobre usługi,  trzeba w y
znać, że d z ia ła ł  w sposób dziwny, aby ju ż  więcej 
niepowiedzieć, względem rzpltej francuzkiej i jej /z a 
du. Jeś li ,  przyjąwszy nasze usług i,  niewyprawlł 
natychmiast rozkazu zawieszenia blokady, s ta ł  się 
przezto winnym obrazy naszej godności, "kaza ł nani 
odgrywać rolę nikczemną. Ale sądzimy, że je s t  w tem  
wszystkiem jakaś  tajemnica, jakieś nieporozumienie, 
które wyjaśnionem zostanie i w in nem świetle wy
każe rzecz. Z aw sze jednakow oż/spraw a ta op łaka
na ubliżając zasadom praw a n a rd ó w ,  w ywołując 
niepokój u wszystkie mocarstw drugiego rzędu w E -  
uropie, obudziła przeciw Angli uczucia nienawistne 
i podała polityce Rosyjskiej sposobność, na nieszczę
ście na zbyt praw ną, zemszczenia się za klęskę mo
ralną, w skutek owego barbarzyńskiego żądania prze
słanego Turcyi. W ed ług  nas nie jestto rzecz pomy
ślna dla Europy, ani dla sprawy wolności, kiedy Ro
sya ma słuszność, ale nie możemy być tak ciemni, 
abyśmy niemieli przyznać, że tą razą  prawo i rozum 
są po "jej stronie, niewierny co gabinet angielski mógł 
odpowiedzieć na notę, ale to tylko wiemy, że ona 
w y w o ła ła  wielkie wrażenie na korzyść Rossyi i to 
nietylko w Europie, ale i w Anglii."

T im es  podając  w treści depeszę, takie nad nią
czyni uwagi: ...

„Dawno już  podobna depesza, mocniej obchodząca 
pokój Europy, godność kraju i stosunków zewnę
trznych W . Brytanii, nie była doręczoną ministrowi 
angielskiemu, a" na nieszczęście inusiemy dodać, że 
nigdy nie była  tyle wolną od wszelkiego zarzutu, 

prawiedliwszą w zasadach i silniejszą w wyrzutach.
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są widocznie pozorem dla ukryci* gw ałtów , które 
mają dać hasło  rewolucyi greckiej, a n io k  i detro- 
nizacvi Ottona. Rezultat juz pokazał, jak ten niecny 
zamiar jeżeli istniał rzeczvwiście, został wykrvty a 
każda nowa wiadomość, którą odbieramy z Grecyi, 
donosi nam o zapale mieszkańców dla obrony naro
dowości i rządu. Lecz nastąpnosci polityczne tego 
gw ałtu , jak je wykazuje depesza, straszniejsze sa. ni
żeli owe niebezpieczeństwo w Grecyi. Cesarz Rosyj
ski w ykazuje-złe  na które byłoby narażone, każde 
państwo Europejskie, gdyby flota angielska od brzegu 
do brzegu p łynęła  podżegając rewolucye i wyciska
jąc pieniądze i ostrzega o niebezpieczeństwie jakie- 
bv wynikło z tego opuszczenia systematu przyjaznych 
stosunków między wielkiemi mocarstwami, który tak 
długa zachował pokój Europy. Rez względu na o— 
pinią publiczną, jeżeli ta nie da się zamienić w narzę
dzie rewolucyjne bez względu na głos Europy i k ra
ju , Palmerston ze zw yk łą  lekkomyślnością traktuje 
tę spraw ę, dopoki Izba nizsza przyklaskuje jego szy
derstwu. Jeżeli szanowny lord w ten sposób zamie
rza upewnić prawa poddanych angielskich, zachować 
tradycye polityki angielskiej, ustalić stanowisko nasze 
na wschodzie i przestrzegać pokoju Europy; pytamy 
te raz ,  jakiż będzie koniec tych szaleństw, w  jaką ot
chłań popadniemy, ten przykład nie powstrzy
ma polityki. tak śmiałej w zamiarach, tak okropnej 
w  rezultatach.

Od m ies iąca ,  j a k  sp ra w a  G reck a  d o s z ła  do 
wiadomości dzienników E urope jsk ich ,  prawiono o 
niej t y l e , pisano tak c z ę s to , interpelowano mini
strów' w Londynie i P a r y ż u  po dw a  kroć i c z y -  
liż w  skutek tych w szystkich  z a p y ta ń ,  odpowie
d z i ,  a r ty k u łó w , protestacyi i depeszy  —  czyliż 
dowiedzieliśmy się z pew nością czegóż  więcej iiad 
to o czem nam w  pierw szej chwili doniesiono.

 sanie tylko d o m y s ły — przypuszczenia. Ż e
w yrażone w nocie pierwej p. W y s e  reklam acye, 
nie m o g ły  być powodem tak  nadzw yczajnych  ś ro d 
ków że A n g l ia ,  k tóra tak szanuje p ra w a  naro
dów za  summę i  milionów drach mów n iechc ia ła -  
hy  p rzypraw iać  G recy i o ostatnia zg u b ę ,  że lord 
P a lm ers to n ,  k tóry w  ze sz ły m  roku p o w ied z ia ł ,  
iż trybunał opinii publicznej, ro z s trzy g ać  będzie 
odtąd wszystkie spory  w  E u ro p ie ,  nie m ó g ł  wbrew 
g ło so w i powszechnemu dopuszczać się aktu tak 
nieludzkiego nie m ając silniejszego po w o d u ,  któ
ry uprawnia te smutną kon ieczność— to zdaje  się 
pew nem , na to się przynajmniej w szy sc y  z g a d z a 
ją. W i e c  gdzież je s t  pow ó d ,  j a k a  p rz y czy n a ?  
T u  otwiera sie pole p o m y s ło m , w które zab rnąć  
ł a t w o ,  ale w y jść  z zaspokaja jącą  odpowiedzią
trudno. . , .

Cóżkolwiek bądź  pamiętamy ovv ar ty k u ł  w  or
ganie P a lm ers tona  G lo b e , k tóry  skoro tylko do
s z ł a  wiadomość do L ondynu  ostrzeg ł, że nie 
p rz y s z e d ł  jeszcz  czas  do powiedzenia praw dy  i 
odkrycia  św ia t ła .  N iesądzim y , aby-to b y ł  w y b ieg  
dziennikarski bo w  A nglii  n iezłapano  je szc ze  mini
s tra  na k łam stw ie . S k o ro  więc p raw d y  w tej chwili 
dowiedzieć nie można, niechcąc gubić się w domy
s ł a c h ,  które mogą być p ra w d z iw e ,  a może też 
fa łs z y w e  —  najlepiej czekać.

N ie  przeczym y, że kw estya  tak j a k  dzisiaj jest 
w yśw iecona rzuca  plamę na rząd  A ng ie lsk i —  
powiedzieliśmy to oddaw na i przypomnieli ow ą 
ohydną kam panią  N elsona  z P a rk e rem  pod K o -  
penchagą. Z  tego więc stanow iska w ychodząc , 
z radością- czy tam y notę ministra ro sy jsk ieg o , któ
ry  z takim szacunkiem dla prawa narodów, z ta 
kim uszanowaniem dla cudzej w łasn o śc i  i z t a -  
kiem oburzen iem , które w y w o łu je  k rz y w d a  w y 
rządzona s ła b s z e m u ,  przem aw ia do L o rd a  P a l 
merstona. P ra w d a ,  że n ieszczęśliw a kw estva  w y 
chodźców w K onstantynopolu, że historya księstw  
N ad d u n a isk ich ,  że wreszcie  dzieje d™s iej p u ł„_  
w y  ostatniego stulecia w ezw ane iia sw tad k a ,  mo
g ł y b y  wzbudzić w ątp liw ość ,  azali L o rd  P a lm e r -  
sto,, p rzy zn a  prawo przemawiania w ten. spos.il,, 
za w sze  jednakowoż jestto  dokument m ezm iera , ,  
w ażny , który nie możemy dosc polec,c uwadze 
naszyci, czytelników, w którym niepodobna m eu- 
znać ducha bezinteresowności rosyjs  lego go one u.

P osiedzen ie  lladtj M ie jsk ie j  d.  t ł  , ! o c y O c '

Obecnych ‘<J6 początek o godzin|p -M , , r ‘ 
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu obim o s „
posiedzenia odbytego w dniu 2 5  lutego, Kat z< <*
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delegowany do przedstawienia i poparcia prośby Ra 
dy Miejskiej do W . ministerstwa w pr/.edmioci 
dzierżawy propinacyj miejskiej, ( p .  V. 5 0  i u i Czasu) 
z ło ży ł  raport z czynności swoich, z którego się okazu
je ,  iż rzecz ta, tycząca zmiany tytułu własności dziś 
za skarbową poczytywanej, na w ł a s n o ś ć  miejską, nie 
od samego ministra skarbu zależy, ale na radzie mi
nistrów rozstrygnięta być musi; dopóki to jednak  nie 
nas tąp i, zdaje się, że ministerstwo skarbu nie jes t  
przeciwne dzierżawie dochodu propinacyjnego przez 
gminę, czego przykładem są  niektóre miasta, osobli
wie Tryesf. i że w tak im razie gmina uwolnioną jes t  
od składania kaucyi, jakiej prawo po prywatnych 
przedsiębiorcach wymaga. Korzyści zadzierżawienia 
tychże dochodów przez miasto i straty na jakieby ono 
narażonem z czasem być mogło, gdyby przedsiębior
stwo to w prywatne dostało się ręce^ w dawniejszych 
numerach dziennika naszego dostatecznie wyjaśnione- 
mi zostały, tu tylko dodać w ypada, iż jakkolwiek po
dróż szanownego radzcy nie została  jeszcze uwień
czona pożądanym skutkiem, przecież pobyt jego 
w Wiedniu i udzielenie przezeń niejednych objaśnień 
miejscowości naszej tyczących nie mogą być straco- 
nemi, tein więcej, że jak  u pew nia ł ,  wszędzie przy
chylne znalazł ucho i gotowość do usług miastu, o 
ile temu przepisy i prawa krajowe na przeszkodzie nie 
stoją. Szanowny radzca nieodmówił również powtór
nej wkrótce podróży i dłuższego w tej sprawie po
bytu w stolicy państwa.

W ied eń .  Ostatnia poczta Wiedeńska nieprzyszła.
NIEMCY.

B erlin  A2 marca. Z apew nia ją ,  że lord Palmer
ston w ultimatum przesłanem gabinetowi duńskiemu 
zagroził, iż będzie u w a ża ł  za casus b e lli , gdyby 
w skutek nowej blokady duńskiej, okręt jaki angiel
ski miał doznać przeszkody w handlu i żegludze na 
morzu baltyckiem lub niemieckiem. Domyślają się, że 
i inne mocarstwa morskie prześlą zapewne takie o- 
świadczenie, co może wstrzymać gabinet duński od 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. W s p ó ł c z e 
śnie nadeszły wiadomości z K o p e n h a g i ,  według któ
rych Dania przystaje na przedłużenie zawieszenia 
broni pod następującemi warunkami: rozwiązanie ar
mii Szlezwicko -  holsztyńskiej , albo też zmniejszenie 
jej do kilkutysięcy ludzi; rozwiązanie zgromadzenia 
narodowego; zmiana prawa wyborczego; obsadzenie 
Rcndsburgu przez wojska duńskie lub szwedzkie. Na 
ostateczny zaś pokój przystać może tylko wtedy, je 
żeli Księstwa z koroną połączone zostaną, a to na
następujących zasadach: Dania nadaje Księstwom
k o n s t y tu c ją ,  d o z w a la  w ła s n e j  ad m in istracy i i f inan
s ó w ,  atoli w o js k o  S z l e z w i c k / e  ma b y ć  w c ie lo n e  do 
duńskiego, a holsztyńskie tworzyć część kontyngensu 
niemieckiego; Księstwa będą od’ siebie zupełnie nie
podległe, prawo sukcessyi duńskiej obowiązuje Księ
stwa. Ponieważ zaś Rossya o tyle tylko uznaje nie
podległość Księstw, o ile ich dawny stosunek do ko
rony narażonym nie zostanie, zatem Dania odstępując 
od przeszłorocznych koncessyj, obstaje przy powyż
szych warunkach i nie może układać się z Księstwa
mi jakby z niepodległem państwem. Gabinet duński 
sądząc ,  że Prusy nie będą miały nic przeciw po
wyższym warunkom, mniema, iż zawieszenie broni 
będzie mogło być przedłużone. W ojska norwegskie 
i szwedzkie otrzymały rozkaz gotowości do marszu. 
Korpus norwegski 18  ma już  być w Koldyndze.

— Po wszystkich granicach fortece pruskie posta
wione są na stopie wojennej’ , a załogi według osta
tnich rozporządzeń ministra wojny mają być zwięk
szone. Ministeryum wojny robi wszelkie przygoto
wania, aby Prusy w  razie potrzeby mogły wystawić 
ogromną armią, wszakżeż nie ma żadnego prawdopo
dobieństwa, iżby Europie groziły  jakieś niespokojno- 
ści; aczkolwiek z Rossyi przychodzą zatrważające 
wiadomości, że cesarz jes t  pewnym, iż w tym roku 
przyjdzie do wojny, i zfąd to owe ciągłe marsze 
wójsk i wielkie przygotowania żywności, co potwier
dzają ostatnie doniesienia z nadgranicy polskiej. Mi
nisteryum odebrało wiadomość, że w Galaczu maga
zyny mają dostateczną ilość żywności na 1 0 0 - ly s ię -  
czną armią, widać w ięc , że w tamtę stronę na dzi
siaj przynajmniej zmierzają głównie zamiary Rossyi.

Zgromadzenia demokratyczne ulegając nowemu 
prawu stowarzyszenia, zmieniają swoje statuta. W so
botę w salach Krolla, odbył się wielki demokratycz
ny bal, na którym przeszło 3 ,0 0 0  osób znajdowało 
się. Kilku naczelników stronnictwa było gospoda
rzami, a między innymi jakiś pan Kunowski. Cena

purpurowe
szarfami, bal t rw a ł  do późna w  nocy i czystego do
chodu przyniósł 1 3 0 0  talarów.

. 7 dzisiaj w  Charlottenburgu, odbyła się narada 
mm.storyaina p0(j prezydencyą króla.— Hr. Heningsen 
V„ro(,' v‘ Wiednia do Hanoweru nic nie sprawiwszy; 
t pu owani Erfurcey obu Izb jutro będa mieli zebra
nie,, guzie znajdować się także będzie minister Man
teuffel, k t ó r y  (<) odjeżdża do Erfurtu.

B erlin  13  marca. Reorganizacya wojskowa w  pań
stwach mniejszych natrafiła podobno na pewne tru
dności. Konwencya wojskowa z Altenburgiem nie za
w arta  jak  równie z Wejmarem. Powiadano dzisiaj” 
że ministeryum zamierza wcielić wojsko badeńskie do 
pruskiego, podają za przyczynę tego kroku konie
czność reorganizacvi armii badeńskiej, ale zdaje się 
że Prusy choć z żalem będą musiały porzucić ten 
zamiar, niechcąc się narażać na nieskończone rekla
macye ze strony innych monarchij.

— F ałszyw e papiery pruskie w ostatnich dniach, 
bardzo często się pojawiały, szczególniej sztuki jedno 
i pięciotalarowe. W  banku już się do tego tak przy
zwyczajono, że ilekroć kto przynosi pieniądze do w y 
płaty, zapytują go zaraz czyli ma przy sobie trochę 
srebra w  miejsce fałszywych banknotów' które się 
znajdą.

Wczoraj professor Lichtenstein rozpoczął Irzeei 
kurs mnemoniki w sali Milenza. P ierw sza prelekcya 
przeszła w egzaminie uczniów, którzy korzystali już 
z poprzednich kursów; publiczność z nadzwyczajnem 
zadziwieniem, s ły sza ła  jak młode chłopcy odpoxvia- 
da ły  na najtrudniejsze pytania z historyi, statystyki, 
jeografii matematycznej, a wszyscy opuścili prelekcyą 
z przekonaniem , że zaprowadzenie mnemoniki do szkół, 
jest nieodzowne dla wyższego wykształcenia.

Donoszą z F ran k fu r tu , że wieść o przedłużeniu 
mandatu komisyi Rzeszy na trzy miesiące potwierdza 
się, ma się rozumieć, jeżeli nastąpi zgoda między 
głównemi państwami niemieckiemi.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
Poznań 12  m a rc a .  (K . )  Dziś  s ł ó w  k i lk a  ty lk o .  W e d ł u g  ogó l

nyc h  don ies ień ,  n a c z e ln y  P r e z e s  p o d a ł  s ię  do dym isy i .  J ed n i  u t r z y 
m ują .  że  u c z y n i ł  to  z p o w o d ó w  o s o b is ty ch ,  d ru d z y  i co p ew n ie  ji  st 
p raw d o p o d o b n ie jszem ,  z pow odu ,  że  pomim o j e g o  m em ory  a ł u  do 
r z ą d u  podanego ,  gdz ie  j a k  się  zda je ,  r o z d z i a ł  K s i ę s tw a  m ie d zy  
p ro w in c y c  p r z y l e g ł e  p o p ie ra ł ,  d a w n y  s t a t u s  quo s ic  u t r z y m a ł . — 
Opini ją  n a s z a  o p. B e u r m a n n j u ż  nie r a z  w y r a z i l i ś m y  i to  s z c z e r z e ,  
p o w t a r z a ć  j ć j  p rze to  nie będziem y.  Co do r z e c z y  s a m e j ,  bedz ie  to 
ty lk o  n a  m a ł a  s k a l e  ,,le roi e s t  m o r t .  v ive  le ro i , “  od jedz ie  j e d e n ,  
p rzy j  c dzic

S k u tk i  pow odz i  c o r a z  o b s z e rn i e j s z e  i d o t k l i w s z e ,  c o r a z  w i ę k s z a  
o d k r y w a j ą  nędzę .  Z  yvielka r a d o ś c i ą  y y y c zy ta l i ś m y  wóec pod w s z e l -  
kiemi w z g lę d a m i ,  że Kraków* j ą  u c z u ł ,  i pomoc n ieść  p r z e d s i ę w z i ą ł .  
S u s k r y p c y a  w  b ió rze  d z ie n n ik a  xvaszego o tw o r z o n a ,  nie yvatp im y, 

szczeslixve i obfite p rz y n ie s i e  s k ł a d k i ,  z a  k t ó r e  c a ł a  c ie rp ią c a  l u d z 

ko ś ć ,  a  w  sz c z eg ó ln o śc i  biedni i n ie s z c z ę ś l iw i  m i e s z k a ń c y  P o z n a n ia  

w d z ięc z n i  w a s z e m u  m ia s tu  beda.

N a c z e ln y  P r e z e s  o g ł o s i ł  oneg d a j  d z ie n n ik am i ,  że  z pow odu p r z e 
p e łn ie n ia ,  uczn ie  z k r a j u  do g y m n a z y u m  t u t e j s z e g o  p rz y jm o w a n i  nie 
będą.  J a k a ż  to c y w i l i z a c y a  p o z w a la  n a  t a k o w e  w y k lu c z e n ia  od 
n a u k  m ło d z ie ż y  k r a jo w ć j  ? j a k ż e  po tem  n ie s ł u s z n e  s ą  codzień  s ł y 
s ze ć  s ię  d a ją c e  o s k a r ż e n ia ,  że  nie  m a s z  ludz i z d o ln y c h  n a  u rz ę d n i 
k ó w !  C zem uż  in s t y t u t  g y m n a z y a l n y  nie  m oże  być  ro z s ze rz o n y  m s t o s o 
w n ie  do po t rzeb  s z u k a ją c y c h  n a u k  m ło d y c h  lu d z i?  C z y ż  z u c h w a ł y m  
j e s t  p y tan ie ;  gdz ie  s ą  fu n d u s z e  n a s z e  na  w y c h o w a n i e  p r z e z n a c z o n e ?  
gdz ie  ow e  n iezm ierne  f u n d u s z e  k l a s z t o r n e ?  A  z w ł a s z c z a ,  g d y  n am  
w ia d o m o ,  żc  te  w  in n y c h  s ą  u ż y te  p r o w i n c y a c h ,  b y  ludz ie  z a  nie 
w y k s z t a ł c e n i  p rz y w o z i l i  nam  o b cą  k u l tu r ę  pod f i rm ą  c y w i l i z a c y i  

xv o s o b ach  b i ó r o k r a c y i !
W  obecnej chw i l i ,  w ł a d z e  s z e r o k o  m ię dzy  lud r o z r z u c i ły ,  ćw i a r 

tk ę  d o s k o n a ł ą  p o l s z c z y z n ą  n a p isa n ą ,  o s k a r ż a j ą c ą  b y ł y c h  d e p u to w a 
nyc h .  że  nic  z ło ż y l i  p rz y s i ę g i  na k o n s t y t u c j ą ,  a  w ięc  nie chciel i 
s w o b ó d  d la  ludu itd. K o n k l u z y a :  że  nie  t r z e b a  ich  n a  now o w y 
b ie ra ć .  S p o d z ie w am  się ,  że  po tern, yyątpić  nie  bedz iec ie ,  iż ż y j e 
m y  pod r z ą d em  k o n s t y tu c y jn y m .  W s z a k ż e  m a m y  ru c h  e le k to ra ln y .  
D z iw n y m  a  c zę s to  p o w t a r z a j ą c y m  s ię  t r a f e m ,  k o n k lu z y a  r z ą d u  sp o 
t y k a  się  z opin ią  „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o 11 lubo z in n y c h  n a tu r a ln i e  
powodów. Ho i „ D z ie n n ik 11 przeciw: w y b o r o w i  b y ł y c h  p o s ł ó w  s ię  
o ś w i a d c z y ł .  P r a w d a ,  żc  w tej k w e s ty i ,  r e z o n o w a n ia  t e g o  p i s m a  
w  rezu l ta c ie  s p o t y k a ł y  s ię  c zę s to  z r e z u l ta te m  c a ł k i e m  in n y c h  r e -  
z o n o w a ń  niem ieck iej  R e f o rm y .  P o lem ik a  m iędzy  „ G a z e t ą  P o l s k ą 11 
i „ D z ie n n ik ie m "  z n ó w  m i a ł a  m ie jsce ,  i to w  dość  g w a ł t o w n y  sposób 

co do fo rm y .
P o ju t r z e  w a ln e  zeb ran ie  L ig i  w o b e c  s p o d z iew an e j  co c h w i la  p u -  

b l ik a c y i  p r a w a  o s to w a r z y s z e n ia c h .  Będzie  to m oże  obchód p o g r z e 
b o w y  L ig i  w  j e j  d o ty c h c za s o w e j  fo rm ie .  Z  now em  p ra w em .  °  *‘ t “ 
r e m  m o w a ,  inną  fo r m ę  p r z y b r a ć  będzie  m u s i a ł a .  Z e  s ta r e j  . jeżel i  
t a k  bedzie,  z a w s z e  n ie k tó re  z o s t a n ą  ow oce ,  j a k o  to o i g a m z a c y a  
p r z y  w y b o r a c h  itd. K iedyindziej ,  g d y  coś  s t a n ó w c ze g  w ied z  iet

będziem y,  o b s ze rn ie j  o tern nap iszę .
W  tej chw i l i  m a ja  tu  m ie jsce  s ą d y  p rz y s iąg ł}  c i. c z o i a j  s t a ł  

zn ó w  p rzed  s ad em  je d e n  z nauczyc ie l i  w i ' om Pr ° m i t o w a -
nycli.  i o bun t  “o s k a r ż o n y c h .  B ro n i ł  go dr.  N ieg o lew sk i .  S a m  o b -  
ż a ł o w a n y  b ro n i ł  s ie  tern na jw jocój,  żc  w idz ia  j e  ne go  z 12 c z ł o n 
k ó w  s ą d u ,  sędz iego  B rachvogh i .  na  ulic} , o u u a ż ą c e g o :  ż e  k a j 
da ny  s p a d ł y ,  b r a t e r s tw o  z P o l a k a m i  n a s t ą p 1 o, i ze  to  m ów ił w  o -  
bec w o js k a  s to ją ce g o  i w ysok ich  u rz e  ni ' ' Ti p r z } p u ś c i ć  w ie c  m u
s i a ł ,  że  to  nie  j e s t  k a rygodnem .  V s k u tk u  p o d obnego  t ł ó m a c z e n i a  
sie  o b ż a ł o w a n e g o  i w ym ow nej  ob ro n y  p a n a  N ie g o le w s k ie g o ,  p r z y 
s ięgl i.  choc iaż  W w iększo  ci lem cy ,  w yrzekli n ie w in n o ś ć .  S a d y  
p r z y s i ę g ł e  m u s zą  wie  i I I  W V " r z e ć  n a  r o z w in ie c ie  s ie  u m y 
s łó w .  na  w y k s z t a ł c e ń , e d u c h a  p u b h c zn e g o .  W p ł y w  ten  n a w e t  ju ż
Ilziś s p o s t r z e g a ć  s i e  d a j e .

w ł o c i i y .
Vettpol 1 marca. R ifo rm a  puszcza znowu p<>{Zł’°~
ę „ powrocie l  apieza ,1„ R zvnlu według nić) nie- 
rozumiema między w ład za  Francuzka i

skę
por
znowu sie powiększvł\- Gon s tiłn tio n a le  donosi, żc



C Z A S .

gabinet Angielski miał’ przesłać  rządowi Neapolitań- 
skieniu notę, w  której bardzo energicznie skarży się 
na niedotrzymanie przyrzeczonej Sycylianom konsty- 
tucyi, na zbyt surowe postępowanie, w skutek którego 
wiele osób musiało kraj opuścić i nakoniec domaga 
się wynagrorizenia szkód, jakie poddani angielscy po
nieśli w skutku ostatnich S y c y l i j s k i c h  zamięszań.

T u ry n  6  marca. Dzień 4  marca jako rocznica kon- 
stytucyi obchodzony był z wielką uroczystością, l i 
lii e izby, municypalność, gw ardya  narodowa, i mnó
stwo publiczności znajdowało się w kościele. W ie
czorem przyszło do małych niespokojności, tłumy 
chłopców a nawet ludzi dorosłych, obiegały ulice, 
nakazując oświecić okna i wybijając je  wrazie nie 
usłuchania rozkazu. Niespokojnych uwięziono a pu
bliczności ostrzeżono na drodze urzędowej, aby nie 
b ra ła  udziału w podobnych manifestacyach. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu deputowany Simonetto interpelo
w a ł  ministeryum względem uzbrajania się Austryi. 
Minister wojny la Marmora odpowiedział, że w ka
żdym razie rząd będzie umiał strzedz zgodnością nie 
podległości i honoru narodowego. Izba przeszła  z po
rządku dziennego do rozpraw nad prawem pocz- 
towem.

GRECYA.
Korespondencya z Aten z d. 2 8  lutego zamieszczo

na w Independance  donosi: „Oto są s ło w a ,  które 
organ legacyi angielskiej og łosił  przed godziną. K u- 
ry e r ,  który przejechał P aryż  7 l u t e g o ,  przybył tu
taj statkiem francuskim i przywiózł pismo lorda Pal-  
merstona z d. 2 5  lutego. Minister angielski w piśmie 
tern mówi: „Rząd angielski ostatecznie odrzucił po
średnictwo w sprawie toczącej się między nim i rzą
dem greckim. P rzy ją ł  tylko usługi przyjazne h ran -  
cyi, a to w celu, iżby mu przyszła  na pomoc dla 
pozyskania zadość uczynienia, którego się domaga, 
i wynagrodzenia za szkody i krzywdy wyrządzone 
w  Grecyi poddanym angielskim i jońskim ze strony 
rządu greckiego, jego urzędników lub innych. W czo
rajszym statkiem parowym poseł angielski odebrał 
drugą depeszę lorda Palmerstona, datowaną trzema 
dniami później, w której minister pisze do admirała: 
„Rząd je j  królewskiej mości dowiedziawszy się o 
środkach przymusowych, których pan użyłeś dla zna- 
glenia rządu greckiego do wynagrodzenia szkód i 
krzywd wyrządzonych poddanym angielskim i joń
skim, potwierdza je zupełnie.“

A t e n y  w  n a j w i ę k s z e m  z a m i e s z a n i u ,  a l e  G r e c y  c z e 
k a j ą  n a  p o m o c  F r a n c y  i i c a ł e j  E u r o p y .  N a r ó d  s k u 
p ia  s i ę  o k o ł o  t r o n u ,  k t ó r y  s z l a c h e t n ą  e n e r g i ą  o d p o 
wiada temu uczuciu.

z Ameryki północnej.
v.

S a in t-L o u is  1 5  s ie rp n ia  1 8 4 9 .

(C iąg  da lszy .— Zob. Ner 3 7 .)

Holender s trac ił  g łow ę i było z czego. Wkrótce 
potem powiesił się. P rzez lO lat Mijamisowie zo
stawali panami cmętarzy, a niedźwiedzie, lisy i wil
ki bezkarnie b łąk a ły  się po lasach, do których ża 
den myśliwy nie śmiał przystąpić. Sąsiedzi euro
pejczycy ze strachem patrzeli na szkielet wisielca, 
który k o ły sa ł  się u dzwona, tam bowiem w y b ra ł  so
bie miejsce egzekucyi a nikt go nie pow ażył się zdjąć. 
Indyanie nic nie zabrali, dopiero później szwarcowni- 
cy amerykańscy a między nimi ów łó tr  Peters, z ra 
bowali dom. Trudno im było znaleść lepszego miej
sca pod cieniem drzew rozłożystych, pod urwiskami 
szerokich s k a ł ,  kryli się w porcie do którego nikt 
nie zaglądał, bo o istnieniu jego nikt też nie wiedział.

,;Mój ojciec nie wiele się troszczył o rozbójników 
i strachy, mniej jeszcze  dba ł  o dzikich, bo zna ł ich 
obyczaje i język. N a j l e p s z ą  rękojmią bezpieczeństwa 
w z a t o c e  podkowy przeciw złodziejom miejscowym, 
w y d aw ała  mu się właśnie ta straszliwa opinia przy
wiązana do tego miejsca. Kupił j e  więc czemprę- 
dze j,  a z gruntu i z dom ku najrozkoszniejszą wkrót
ce u tw orzy ł ustroń. Z dziw iły  pana zapewne moje 
meble, ale mieszanina ta niczem jest w porównaniu 
z domem ojcowskim. Byłto quasi zamek dwupiętro
wy zbudowany w  kształcie wielkiej litery T. N a
przód w y s taw a ła  podłużna sala, a dwa skrzydła  
zajmowały salony, sypialnia^ kuchnia i różne scho
wania. Grzeczność mojego ojca i ostrożność wzbu
d z i ł y  przeciw niemu podejrzenie, niechęć i nieufność. 
^ !Vu(>dni gospodarze nikogo jeszcze  niewidzieli, coby 
błon *1?° ky ł podobnym; chojną ręką rozsiewał du-
co T "  ........................‘ hiszpańskie, które tam nazyw ają  Sp a n ish  Joes, 

r0'.v° d z j |° ,  nikogo niepotrzebował. Zkąd on 
j e  w z i ą  , j a jc nich p rzyszed ł?  na to pytanie nikt 
n ^ T 1?,* odpowiedzieć. Sąsiedzi niegadali z nim, ale 

°u  /A •» Wa ^ 'e s ie ć  m'l w około z największym 
bylii dla nief (' szacunkiem nazywając go ojcem zie
lonej przystani. Zbudował s ta tek , którym z nadzw y
czajną szybkością przemykał sie w zdłuż niebezpie
cznego pobrzeza. zabobonni Niemcy widzieli w nim 
koniecznie czarnoksiężnika, bo jaki<4 inaczej mógł

by przepowiadać słoty, znęcać do siebie Indyan, za
przyjaźniać się z nimi i stać się ich niemal panem, 
w ystarczać sobie samemu i obyć się bez w szy
stkich. Kiedy więc ów wielki dzwon powieszony 
przez Von Puttewa przy wejściu do sali głównej roz- 
s e ła ł  daleko dźwięki ponure przez krzewy i bory 
samotne, sądzili niemal wszyscy, że nowy pan zato
ki Podkowy sprasza do siebie czarownice. Nielubio- 
no go więc, obawiano się i szanowano szczególniej, 
bo pan wiesz, że ludzie opiekują się często tem co 
lubią, ale częściej mają uszanowanie przed tem co ich 
zatrw aża. -

„Strachy te powiększała szczególniej obecność 
dwóch istot różnej płci, wcale w tych krajach niezna
nych; b y ł  to Negr z swoją żoną, a z w a ł  się Caton. 
Ż aden  Niemiec z Lunenburga niechciał odezwać się 
do Catona ani do jego żony, matki mojej Negrzyny 
Wenery, która nam tu usługuje. Napróżno ludzie 
książkowi i Purytanie wmawiali w  sąsiadów, że A -  
frykanie są  to potomkowie Kaima, skazani na wieczną 
czarność i na niewolę u potomków Sema i Jafetta, 
tłumaczenie to nikogo nie zadowalniało , bo faktem 
jest, że w Noremberdze albo w Roterdamie nic po
dobnego nie widziano, zkąd oczywisty wniosek, że 
mój ojciec musiał być czarnoksiężnikiem.^

S a in t-L o u is  1 w r z e ś n ia  1 8 4 8 .

Don Ramon tak mówił dalej :
„W  tej dziwnej ustroni, która,panu opisałem, mło

dość moja ubiegła spokojnie. 'Żyłlh i tam szczęśli
wy, polowałem umiejętnie i zapamiętale, strzelałem 
prze wybornie, łódką sterowałem dzielnie, mogłem 
zabić daniela lub niedźwiedzia, i na tem się zasa
d za ła  moja edukacya. I zapewne, może to było naj
lepsze wychowanie jakie mogłem odebrać w tym 
kraju, gdzie byłem skazany żyć i umierać. Moja 
siostrzyczka Teresa rosła i piękniała z każdym dniem, 
przyjaciele nasi dzicy znosili nam piękne podarunki 
i żyliśmy sobie spokojnie, jak ów stary E w an d er ,  o 
którym mówi w asz Wirgili. W szakże ojciec mój był 
nie na rękę szwarcownikom, którym kryjówki i pie
czary naszego wybrzeża s łu ży ły  za wyborne schro
nienie. Z  ich bandy Peters był najmłodszym i naj- 
przebieglejszym. Ten łotr, którego moje psy w ypra
w iły  na tamten św iat,  n ienazywał się Petersem; 
prawdziwe jego imie jes t  Daniel Doyle, godny syn 
Irlandczyka skazanego na Botany-Bay za kradzież i 
j r w a .ł t .  N i e w i e m  już  j a k im  .s p o s o b e m  p r z y b y ł  o n  d o  
N o w e g o  Y o r k u ,  g d z i e  s ł u ż y ł  z a  p i s a r c z y k a  u  j e d n e 
g o  n o t a r y u s z a ,  z k ą d  p o te m  w z i ą ł  p o c h o p  d o  o g ł o 
szenia się sędzią. W  końcu osiedlił się nareszcie mię
dzy rozbójnikami, którzy łupili brzegi Kanady, sprze
dając tutaj co tam ukradli, i usiłując przemycać za 
kazane towary do osad angielskich. Myśleli więc od 
śmierci Van Puttena, że będą mogli korzystać z za 
toki Podkowy, ale mój ojciec sk rzyżow ał ich zamia
ry. Szaleństwem byłoby myśleć, abyśmy sami mieli 
■prowadzić z nimi wojnę. Indyanie nam pomogli. 
Strzegli domu, rozstawiali czaty aż do morza, a kie
dy z dala ukazyw ały  się łodzie szwarcowników, 
dzicy wydawali krzyk wojenny, na który mój ojciec 
odpowiadał odgłosem trąby. Wnet w zimie czy w i e 
cie z gęstych borów przybiegało dwustu lub trzystu 
ludzi zbrojnych, którzyby nieprzebaczyli ani jednemu 
z towarzyszy Petersa. ( d . c. n .)

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  15 marca. Od dnia 1 ‘1° *0 marca umarło w Krako

wie chrześcian: mężczyzn 15, kobiet 11, dzieci 13. Starozakonnych : 
mężczyzn 1, kobiet 2. dzieci 2. Stosónek pierwszych drugich jest  
blisko 8 : 1 .

— D zisiejszy targ na Klcparzu b y ł bai dzo m ały, nie b y łe  w ca
le popytu: kupców z Galicy i nie ma, o rzeczyw istym  handlu nie mo
że być m owy, kupują jedynie na siew . Dowozu żadnego. W szak
że koniczyna, której sprzedano do 5 korcy popłaca, ktokolwiek ją  
ma, może być pewnym, że znajdzie nań kupca; za piękną czerwoną  
płacono dzisiaj 165 z łp ., za białą 180— 190. Owies dosyć poszu
kiwany, po 13 gr. 10 sprzedano go ćo 25 korcy, reszta zboża w da
wnej cenie pozostała, gdyż prawie w cale go nie kupowano. Kar
tofle do sadzenia w ielkie po 1 3 — l ł  Ẑ P' ^ " 3 k łe, których sprzedano 
do 40 korcy po 7 — 8  złp .

— W  ciągu m iesiąca, w ełna b y ła  najzyskowniejszym  przedmio
tem handlu, sprzedano 200 cetnarów po 60 do 80 talarów. Na p rzy
sz ły ch  targach możemy zapew nić, IZ na w ełn ę znajdą sic kupcy' i 
że posiadacze jej dobre mogą robić interesa. Len 0(| ^ 5  — 26  złp . 
popłaca. Kzepaku nie ma wcale, na przeszłych  targach kupowano 
zim owy po 4 5 —48, a nawet 54 złp- ,etm " cei>ie 3 8 —40 złp . Spi
rytusem bardzo mało handlują, za rogatkami wiadro kosztuje 1 3 ‘/ a 
złreńskich.

— Cisze środopostu przerw ie na chw ile w  naszćm m ieście dzień 
Sgo Józefa. Zapowiedziana maskarada połączona z teatrem we w to
rek, jak sie zdaje, będzie liczna; zprow incyi nawet zjeżdża sie już 
w iele osób w nadziei dobrej zabawy.

— Stan W is ły  4% stóp.

Kraków 16 marca. W  tej chwili odbieramy 
pocztę francuzką, według Independance rezultat 
wyborów jest korzystny dla partyi socyalistów.

W edług O st-D eutsche-Post Feldm. Hammer- 
steiu otrzymał w. krzyż ś. Leopolda i przenie
siony zostaje na stan spoczynku, a jego miejsce 
zajmie feldm. hr. Khevenhfiller dotychczasowy jen. 
komenderujący w Pradze.

Przyjechali do K rakowa: Od dnia 13 do 14 marca. — R usz-  
czyński Guido ajent handlowy, z B ia ły .— Poniński A dolf hrabia 
dziedzic dóbr, ? Berlina.— Friedenthal Karol Gustaw' dziedzic dóbr. 
Giesinansdorf w Prusach.— Hoffmann W ilhelm  mechanik z W ro cła 
w ia .— T rylska Chrystyna córka dziedz. dóbr z Tarnow a.— R am a- 
zetto W incenty w łaściciel fabryki, z Bochni.— Benoe August dzie
dzic dóbr, z Gruszowa w  cyrk. bochoń.— Fabre Amedee konsul fra n -  
cuzki z Jass .-— Steinkeller Piotr bankier, z W arszaw y .—

W y j e c h a l i :  Skrzyński W ła d y sła w  syn dziedzica dóbr, do Ga- 
licy i.— Jettmer c. k. komisarz obwodowy, tam że.— Yreoha c. k* 
radca apel. tam że .— Poniński Adolf hrabia, tam że.— Komar Hen
ryk dziedzic dóbr, do Bochni.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
L W Ó W  11 marca. Doniesienia z Brodów zapowiadają nam nowy  

podwóz rosyjskiej w ełn y , chemicznie pranój około 600 cetnarów. a 
w najprzedniejszym gatunku. Piękny tow ar znajdzie p r ę d k o  kupca 
dodaje korespondent, jakoż wchodzi już w ugodę hurtownik Berneń
ski i cena chwieje sie między 125 a 130 z łr . m. k. W  ogólności 
w ełna tego roku popłaca, jak  to także i z następnych doniesień 
w rocław skich  czytam y. Z mniejsza pewnością osadzić jesteśm y  
w  stanie czyli także i okowita popłaca. Na składach hurtownych 
za rogatkami w e L w ow ie płacą kupcy po 53  kr., a sprzedają po 
56 kr. m. k. za garniec. W  okolicach zaś od leg łejszych  od L w o
wa, jako w  Chorostkowie; Olejowie, K łotow ie pozawierane kontra
kty do kwietnia i maja bez dostaw y okazuja ceno 50 i 52 kr. m. 
k. za garniec.

U r l  ę  <1 o w  e.
[ 5 6 2 ]  O B W IE SZ C Z E N IE .

Podpisany c. k. Notaryusz publiczny podaje do powszechnej w ia
domości, iż w dalszym ciągu licytacy i, sprzedawanemi będą za go 
tow a srebrna m onetę, w  dniu 18 marca r. b. o godzinie 0 rano i 
następnych— m eble, zw ierc iad ła , pająki, miedź, zegary, naczynia 
kuchenne, biblioteka i inne ruchomości do masy ś. p. Justyny W en -  
gierskiej n a l e ż ą c e — która to licytaoya w domu pod L. 194 Gmin. 
II odbywać się będzie.

Kraków dnia 15 marca 1850 roku.
Eustachy Ekielski.

Inseraty.
(5 6 3 ) W e Środę d. 20 marca

w  S a l i  N o w o d w o r s k i e j
przy ulicy Ś  w ie  t e j  A n n y , będzie dany w i e l k i

KONCERT WOKALNO-INSTRUMENTALNY,
w którym Ignacy Krzyżanowski fortepianista 

Członek Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, 
będzie m iał zaszczyt dać się s ły s z e ć  PR Z E ŚW IE T . PUBLICZNOŚCI.

Uproszeni: JMP. K a r o l i n a  F r y b e n  i P. </. II o j c i k i e u i c z  
urozmaicą ten w ieczór m uzykalny. — Część I. Pot-Pourri na ca łą  
orkiestrę. 2 )  hantazya z L u c y  i , ulworu Prudent, grana przez 
J. K rzyżanowskiego. — 3 )  Kawatyna z opery I D ue F o sca ri , Verdego ; 
śpiewana przez p. Fryben z chórami elew ek szk o ły . — 4 )  E leg ią  
utworu Ernsta, odegra pan W ojcik iew icz , b y ły  uczeń konserw ato- 
ryum wiedeńskiego. — Część II . 5) Uwertura z W ih e lm a -T e łla , 
przewożona na Forte-P iano p. L iszta, grana p. K rzyżanow skiego.— 
6 )  A rya z N apoju  M iło sn eg o , % w a lc z y k ie m , pisanym umyślnie 
dla sław nej Tadolini, śpiewana p. pannę Fryben, z tow arzyszeniem  
orkiestry. ? > Zakończy W ielka  F a n ta zya  z e  śp ie w ó w  h isto 
r y c z n y c h  p o lsk ic h , utworu J. K rzyżanowskiego, z inirodukcyą na 
ca ła  orkiestrę i chórami przeplatającemi przez elewów szk o ły .

(J e n a  m i i j s c :  K rzesło numerowane złp . 5 gr. 5 na ubogich. 
Bilet na salę złp . 3 gr. 5 na ubogich. — Początek o godzinie 7mej 
wieczór. -— Biletów można dostać w domu koncertującego przy ulicy 
M ikołajskiej N. 631, tudzież w K sięg a rn i Z a g ra n ic zn e j  p. VVildta

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Klirw k r a k o w s k i  z d n ia  1 4  m a r c a . Banknoty 9 2 Pruski  ku

rant 4. — Im peryały ros. 34 28. — Ruble srebrne nowe IDO1/, 
Dukaty złp . 20. 0 — L isty  zastaw ne Król. Pols. 105% . Cw ancygiery  
srebrne 1 0 6 '/ ,.— W  species talarach 106%.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  1 3  m a r c a .  Metaliki 93% . — Nowa 
pożyczka 82% .— Akcye Banku wiedensk. 1085. — Akcye Kolei żel. 
108, Agio od złota . 22% . Agio od srebra 15.

K u r s  W a r s z a w s k i  z  d n ia  1 3  m a r c a .
żądają złp . 34 gr. 12, dają 35 gr. 7. 
z ł .  żądają złp . 99 gr. 4, dają 99 g r .—

R osyjskie Im peryały
L is ty  Zastaw ne za  100

SPO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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